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Adror Eodakcyl l Administracyl 
Kraków, ul. Bracka 16, 
—— [Iuslefon Nr. 806. 


Wszelkie listy i pruęsyłki pie- 
ziążae należy adrosewać do Re- 
dakeyi i Administracyi, Bracka 15. 


-— 


Reśakóya rękopisów nie zwraca, 

korespondancyj berimjennych nie 

uwsgiędnia, listów aleopłaconych 
nla przyjmuje. 


Organ po 


"pt 


Kraków, piątek 80 listopada 1900. 


1skiej partyi socyalno-demokratycznej. 


fiskacie nakład ragi TE 


Rocznik IX_ 


Esmer odyn S h 
mi „A maż m AIGNER 
Wychodzi oodrieznia o g. $ rang 


a w poniedsiałki i dai polwigie- 
ormo o godz. 10 raro, 


Do nabycia: W administrasyi, ul. 
Braska 1. 15, oras we wszyitkiek 
biurach dsienników. 


Listy roklummacyjne nieopieczędo= 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telograia): Naprzód" 
Kraków. 


Frannmerata wynosi: W Krakowie (bes odnyłki): mieniąoznie 1 korona 60 hal., 

kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za dostawę 

miesiącznie 20 hal. — W Auatryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

24 kor, — W Niamosech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

10 franków. — Za każdą smianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tysodnio wa prenumar«ta 40 hal. 


Czas odnowić prenumeratę ! 


„Naprzódć 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz, 10 rano. 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryl : 
miesięcznie 1K 60h | miesięcznie , . 2 K 
kwartalnie 4, 50 „| kwartalnie . . 6 K 
rocznie . 18, — „| rocznie „ . . 24K 

Za, dostawę do domu w Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. 


rzu dopłaca się 20 h w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 


Redakcya i administracya : 
Kraków, Bracka [5 
Telefon nr. 396. 


2 dnia. 
à Kraków, 29 listopada. 
C. k. ekspozytura policyi. 


Nie poraz pierwszy lwowska poli- 
technika rozbrzmiewa skandalem, któ- 
ry głośnym echem odbija się po ca- 
łym kraju. Już w r. 1892, gdy senat 
politechniki relegował dwóch studen- 
tów-socyalistów za to, że „chcieli u- 
państwowić maszyny“, 


Skonfiskowano ! 


wą do domu dopłaoca sig 


Skonfiskowano! 


posypały się na techni- 
ków nagany: stu kilkudziesię- 
|eiu otrzymało naganę od dzie- 
kanów, a 97 otrzymało naga- 
nę ostrzejszą, t. zw. rektor- 
ską, z zagrożeniem wykluczenia 
za najlżejsze przekroczenie i utraty 
uwolnienia od opłaty czesnego! 


Skonfiskowano! 


Konstytucya a stańczycy. 


Wyborcy powinni w tych czasach 
czytać organ „młodych* stańczyków, 
poranny „młody“ „Ozas“ krakowski. 
Codziennie przeprowadza się tam do- 
wód na to, że Polacy są narodem nie- 
dojrzałym do wolności, do samorządu, 
ba — nawet do ustaw austryackich 
z przed lat 33! Ałłah jest tylko je- 
den: pałasz policyjny, a prorokami 
jego cała „służba dworska“ hr. Poto- 
ckiego razem z redaktorami „Czasu*. 

Otóż robi się to na kilku kopytach. 
Nagle po 3!/a latach przypomnieli so- 
bie klerykali, że właściwie w r. 1897 
zostali haniebnie na głowę pobici w 
Krakowie przy wyborach. Wtedy krzy- 
czeli z całej siły o wojsko i ba- 
gnety. Dano im je, tyle, ile zażądali! 
I cóż się pokazało: Oto na Daszyń- 
skiego padło 9.182 głosów, a na „księ- 
cia pana* Ponińskiego 1 762 głosów. 
Wtedy przez trzy lata cicho siedzieli; 
ks. Poniński wyjechał z Krakowa, ks. 
Puzyna do Rzymu się wybrał i wów- 


Qgłouaenia (inseraty) przyjmuja Administracya za spłatę oč miejsoa wiersza jedne” 
aspaltowego drobnym drukiem (petitem) sa pierwazy ras po 20 halerze, m: 
10 halerzy. — „Nadesłane ad miejsca wiersza drukiom petitowym pe 40 halerny sa 
każdy ras. — Załączniki (prespekty i. t. à.) przyjmuje sią sa deng 2 kor. ma 106 
agsemplarzy dla samiejsoowych, a l kor. sa 100 egzemplarzy dla miejscowych prenn- 

meratorów. — Należytość należy naprzód nadosłań, 


ny pa 


czas nikt na „gwałty“ socyalistyczne 
nie narzekał, bo stwierdzono, że wśród 
12 tysięcy wyborców znalazł się tylko 
jeden pijany, którego odwieziono do 
domu. Zresztą nikt nie został 
nawet aresztowany! 

Ale p» świeżej klęsce Szkaradka 
odnowiły się dawne bóle stańczyków 
i popłynęły „łzy rzęsiste* Tomkowi- 
czów, Pieniążków, X ów, Y ów na 
niesłychane „gwałty“ robotników z r. 
1898, Otóż stwierdzamy, że wszystkie 
owe opowiadania 1 bajeczki odegrzane 
„z wolnej fantazyi* sąod początku 
do końca nieprawdziwe. Robo- 
tnicy pomagali wtedy burżuazyi do- 
stać się do sali, ułatwiali wejście i 
wyjście, czego nie mogli zrobić żoł- 
nierze, stojący z najeżonymi bagne- 
tami jak mur.. Klerykali bali 
się w masie swej czego inne- 
go. Zdradzimy tajemnicę i powiemy, 
że bano się właśnie tego. wojska, o 
która nrosili tak bardzo stańczycy |! 
Żony różnych „panów“ nie pozwoiiły 
im iść do lokalów, gdzie pełno było ba- 
gnetów... 

Robotnicy zaś wojska się 
nie bali izwojskiem zgodnie 
porządek utrzymywali. 

Drugim konikiem, na którym jeżdzi 
służba hr. Potockiego, jest „idealna! (!!) 
ustawa austryacka o zgromadzeniach, 
która ma być tak strasznie „wolno- 
ściowa*, że Polacy poprostu do niej 
nie dorośli. 


„Czas“ pisze: „Nie należy zapomi- 
nać, że jesteśmy społeczeństwem nie 
zbyt dojrzałem do swobód politycz- 
nych“... rądzi dalej policyi, ażeby „ele- 
ktryzowała* niedołęgów klerykalnych 
do wyrzucania socyalistów, jednem 
słowem: pada wprost na brzuch przed 
policy4, aby ta złamała wreszcie usta- 
wę o wolności zgromadzeń wybor- 
czych i przedziurawiła poprostu $ 4 
ustawy o zgromadzeniach i wkraczała 
na zgromadzenia wyborców. Tymcza- 
sem ustawa austryacka wyraźnie po- 
wiada, że nawet niewyborca może zwo- 
ływać zgromadzenia wyborców ! (patrz 
mały kodeks karny Manzą str. 413). 

A zatem wszędzie już proszą 
stańczycy o policyę i jeszcze raz o po- 
licyę na „niedojrzały* naród polski. 
Ale chybaby już ten biedny naród chciał 
skończyć samobójstwem, żeby na po- 


| dobne szaleństwa ludzi, wrogów kon 
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NAPRZÓD 


stytucyi, gorszych od wszelkiej poli- 
cyi, nie zawrzał oburzeniem. 

Ta garść klerykałów, zalana w Kra- 
kowie przez stokrotnie silniejszych 
przeciwników, chce raczej wydrzeć 
Polakom ostatki swobód, nawet tych 
nikłych swobód, które dają najbar- 
dziej przestarzałe ustawy austryackie, 
chce zdeptać i unicestwić wszystko 
przez policyę, ażeby tylko nie dopu- 
ścić do zwycięstwa ludu. 

Jeżeli taki waryat i prusak Wolf 
nazywa nas „minderwśrtig* i niedoj- 
rzałymi, to możemy to odepchnąć z 
pogardą, ale jeżeli polskie pismo woła 
na „niezbyt dojrzałe* społeczeństwo 
policyę, to już wkracza w zakres albo 
obłędu ze strachu, albo tej zdrady, 
która w Targowicy skupiona 
wzywała wojska carowej Katarzyny 
na biedną Polskę. 

I to wszystko pisze „Czas* w rocz- 
nicę powstania !... 


Tortury w Samborze. 


Sambor, 29 listopada. 

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa przeciw Ludwikowi 
Eitnerowi, b. inspektorowi policyi sam. 
borskiej, obecnie zamieszkałemu w Ja- 
śle, oskarżonemu o zbrodnię naduży- 
cia władzy urzędowej z $ 101 i 108, 
2. u. k. Do rozprawy powołano 29 
świadków. 

Akt oskarżenia przedstawia całą 
sprawę w następujący sposób: 

Jeszcze z początkiem roku 1899 wdro- 
żone zostały wskutek doniesienia by- 
łego policyanta miejskiego Piotra Ma- 
tygi dochodzenia przeciw funkcyona- 
ryuszom policyi miejskiej w Samborze 
o zbrodnię gwałtu publicznego, popeł- 
niong przez wymuszanie przyznania 
się do winy biciem i torturami na 
tymczasowo przytrzymanych w are- 
sztach miejskich. Rezultatem docho- 
dzeń tych było oskarżenie z dnia 20 
stycznia 1900 St. 79/99, wniesione 
przeciw sierżantowi policyi Janowi 
Rabiejowi i policyantom Onufremu 
Hreczuchowi, Janowi Sanockiemu, Ja- 
nowi Drozdowi, Janowi Isańskiemu, 
Józefowi Rzepce, Mojsejowi Kopczu- 
chowi, Antoniemu Kalicie, Józefowi 
Wojtaszkowi i Piotrowi Matydze o 
zbrodnię gwałtu publicznego z $ 98 
lit. a) uk. 

Po rozprawie głównej w dniach 26, 
27 i 28 marca 1900 odbytej uznał try- 
bunał orzekający winnymi zbrodni 
gwałtu publicznego Jana Rabieja, Onu- 
frego Hreczucha, Piotra Matygę, Jana 
lsańskiego, Józefa Rzepkę, Mojseja 
Kopczucha i Antoniego Kalitę, zasą- 
dzając ich na odpowiednie kary cięż- 
kiego więzienia. 

Gdy jednak ks. Franciszek Rabiej, 
brat zasądzonego Jana Rabieja, wniósł 
doniesienie z nowymi dowodami wzglę- 
dnie poszlakami winy Ludwika Eitne- 
ra, prokuratorya państwa spowodo- 
wała wznowienie postępowania kar- 
nego, a przeprowadzone dochodzenia 
teraz dopiero wykazały winę Ludwika 
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Eitnera ponad wszelką wątpli- 
woŚĆ. 

I tak zeznaniami świadków Jana 
Misiaka, Kaspra Klemensiewicza, Ja- 
kóba Czajkowskiego i Jana Rabieja 
stwierdzonem i udowodnionem zostało, 
że obwiniony owe żelazka, które na 
palce tak wielu przestępcom zakła- 
dano i niemi ich torturowano, objął 
w spuściźnie po poprzedniku swym 
šp. Kasprzyckim, że żelazka te leżały 
w registcaturze magistratu wraz zin- 
nymi przedmiotami i że klucz od owej 
registratury pozostawał zawsze w rę- 
kach Ludwika Hitnera. Skoro więc 
żelazka owe z tej pod kluczem obwi- 
nionego pozostającej registratury na- 
stępnie zjawiły się na strażnicy poli- 
cyi miejskiej, w szczególności w rę- 
kach policyanta Piotra Matygi, to ja- 
snem jest, że je z owej registratury 
wydał tylko sam obwiniony ze świa- 
domością celu, w jakim to czyni, że 
więc dostarczył podwładnym sobie po- 
licyantom środek do spełniania zbro- 
dni wymuszenia prowadzący. 

Że żelazka te dane były straży po- 
licyjnej w tym a nie innym celu, 
stwierdza to obecnie świadek Jakób 
Czajkowski, były policyant miejski, 
który zeznał, że gdy z samego po- 
czątku urzędowania obwinionego, spro- 
wadził niejakiego Woroniaka do biura 
Eitnera, a Woroniak badany przez 
tegoż do zarzuconej mu winy przy- 
znać się nie chciał, uderzył go Eitner 
w twarz, a następnie kazał go wziąć 
na wartownię i założyć mu żelazka 
w celu wymuszenia na nim przyzna- 
nia się do wsśmy. 

Ten sam świadek, jak niemniej byli 
policyanci Jakób Prędkiewicz i Józef 
Uziej, wreszcie Jan Rabiej i Onufry 
Hreczuch zeznają, że obwiniony w 
ich obecności niejednokrotnie bada- 
jąc posądzonych o jakieś przestępstwo, 
bił ich po twarzy i głowie. 

Taki system bicia i znęcania się 
nad ludźmi, którzy się w ręce policyi 
dostawali, stosował Bitner i co do 
szupaśników, — zeznają bowiem 
świadkowie Onufry Hreczuch i Józef 
Uziej, że ilekroć dostawali zlecenia 
od obwinionego do wyszupasowania 
włóczęgi z miasta, otrzymywali równo- 
cześnie rozkaz, dać dotyczącemu szu- 
paśnikowi „forszpąn”, t. j. należy- 
cie go kijem obić. 

Stwierdzonem więc zostało ponad 
wszelką wątpliwość, że owe wymusza- 
nia, praktykowane w czasie od r. 1892 
do roku 1899 na policyi samborskiej, 
a wymuszania w sposób nieludzki, 
barbarzyński przedsiębrane, jak to 
stwierdzonem przy rozprawie zostało, 
działy się i odbywały na wyraźny 
rozkaz i zlecenie obwinio- 
nego. 

Jasną rzeczą jest, że powstała wsku- 
tek tego niejako emulacya wzajemna 
między  funkcyonaryuszami  policyi 
miejskiej w Samborze w sposobach 
wymuszania zeznań od przestępców 
jak najdrastyczniejszymi środkami, a 


wszystko to gwoli przypodobania się 
wszechwładnemu inspektorowi Eitne- 
rowi, od którego los ich, względnie 
poprawa tegoż zależały. 

Stwięrdzonem wreszcie zostało, że 
wymuszania takie, odbywające się za- 
zwyczaj późną wieczorną porą, działy 
się niejako pod dozorem samego ob 
winionego, który w tym czasie już to 
przesiadywał pod oknami strażnicy 
policyjnej, już to przechadzał się po 
ganku strażnicy policyjnej, zniewala- 
jąc obecnością swą z jednej strony 
podwładnych sobie policyantów do 
tem energiczniejszych środków przy 
wymuszaniu zeznań, z drugiej strony 
nie dopuszczając osób trzecich poza 
policyą stojących, a krzykiem i jęka- 
mi torturowanej osoby zwabionych, 
do jakiejkolwiek interwencyi. 

I tak zeznali świadkowie Franciszek 
Ziegler i Aleksander Straszyński, że 
przed dwoma latami w lecie około 
godz. 10 wieczorem przechodząc ryn- 
kiem, usłyszeli strasznekrzy- 
kii jęki, dochodzące ich ze strażni- 
cy policyjnej. 

Zbliżyli się więc pod strażnicę i zo- 
baczyli obwinionego, chodzącego po 
ganku pod strażnicą, a po jakimś cza- 
sie wyszedł do niego ze strażnicy po- 
licyant Onufry Hreczuch i doniósł, że 
„już się przyznał.“ 

Teraz obwiniony wszedł sam do 
strażnicy, a po chwili posłał Hreczu- 
cha po wódkę i kiełbasę dla 
badanego niejako w nagrodę za to, 
że pod wpływem systemu jego bada- 
nia, pewne korzystne dla policyi ze- 
znania złożył. 

Zeznał dalej świadek Jakób Menkes, 
że mieszkając w rynku naprzeciw 
strażnicy od 3 lat, słyszał niejedno- 
krotnie krzyki i jęki ze strażnicy do- 
latujące, a z tego to powodu zwracał 
uwagę obwinionego na okoliczność, 
że na strażnicy biją i mordują ludzi 
ina co tenże mu wytłumaczył, że 
krzyki wyprawiają przytrzymywani 
pijacy i że tychże od wyprawiania 
krzyków powstrzymać trudno. 

Krzyki takie słyszał i kupiec Jam 
Zacharski, który z tego powodu uda- 
wał się nawet do burmistrza z prośbą 
o zarządzenie złemu, który go w tej 
kwestyi do obwinionego odesłał. ) 

Zeznali wreszcie Wolf Hordiner 1 
Pinkas Metzger, a to pierwszy, że 
przed dwoma latami przechodząc wie- 
czorem koło strażnicy i słysząc wy- 
dobywające się stamtąd jęki i wołania 
„ratujte, ne byjte*, spostrzegł po 
chwili, że ze strażnicy tej wyszedł 
sam obwiniony, który zobaczywszy 
więcej ludzi stojących pod strażnicą 
i przysłuchujących się jękom, cofnął 
się wstecz, policyantom | zaś kazał 
owych ludzi rozpędzić; poczem do- 
piero sam ze strażnicy wyszedł. 

Świadkiem takiej sceny był i Pis- 
kas Metzger, który, gdy tak się przy” 
bliżył do obwinionego, siedzącego pod 
oknem strażnicy, iż go tenże spostrzegł; 
musiał się natychmiast oddalić, ponie- 
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waż obwiniony krzyknął na niego: 
„gehen Sie ihres Weges.* 

Tak więc udowodnionem zostało, że 
obwiniony był moralnym sprawcą 
już to przez wydawanie rozkazów, Już 
to przez dostarczenie środków, wre- 
szcie dawaniem przykładów, a w mm- 
nych wypadkach własnem biernem 
zachowywaniem się, do spełnienia 
zbrodni gwałtu publicznego przez wy- 
muszenie na wszystkich osobach, któ- 
re w aresztach policyjnych w Sambo- 
rze w czasie urzędowania jego inda- 
gowano. 

Tyle akt oskarżenia. 


Nadużycia wyborcze. 


Siedliska (pow. grybowski). Prawy- 
bory do V kuryi odbyły się tutaj ze 
starostą Wajdowiczem, jako komisa- 
rzem wyborczym. Zeszło się przeszło 
100 ludzi. Starosta namawiał ludzi, 
żeby wybrali na wyborcę obszarnika. 
Jeden z włościan, Michał Cieśla, ode- 
zwał się, że to są wolne wybory i sta- 
rosta niema nie do rozkazywania. Sły- 
sząc tę „zuchwałą* odpowiedź, starosta 
zawołał żandarma i polecił usunąć 
Cieślę. Ludzie, oburzeni takim postę- 
powaniem starosty, rozeszli się, a p. 
starosta przeprowadził wybory po swo- 


jemu. r 

Firlejów (pod Rohatynem). „Diło* 
donosi: przy prawyborach w V kury! 
dnia 24 b. m. padło na włościanina 
Jana Garana, 108 głosy, na Wasyla 
Patruna —10% głosy, dziedzio -Biesia- 
decki dostał 78, a wójt Gotra 69 gło- 
sów. Pomimo takiego rezultatu głoso- 
wania, komisarz wyborczy Gross ogło- 
sił, że wybranymi są dziedzie i wójt. 
Oburzeni włościanie głośno protesto- 
wali. Gross zawezwał żandarmów 1 
kazał jednego z włościan aresztować. 
Ludzie stawili opór i Gross, zmiarko- 
wawszy, że może przyjść do nieszczę- 
ścia, kazał żandarmom cofnąć się. Na- 
stępnie obiecał włościanom, że w IV 
kuryi przeprowadzi wybory sprawie- 
dliwie i, oddawszy akta wyborcze do 
rąk włościan, odjechał. 


Walka wyborcza. % 


Baczność! Wyborcy! 

Magistrat krakowski rozpoczął już 
doręczać wyborcom karty legitymacyjne 
i kartki głosowania. Niechaj każdy z 
Was pilnie czuwa nad tem: 

1. aby mu obie karty osobiście do- 
ręczono; 

2. aby mu ich majster lub ktoś inny 
niepowołany bezprawnie nie zatrzy- 
mał ; 

3. aby hyeny wyborcze od nikogo 
kart wyborczych nie wyłudzały lub 
nie kupowały; 

4. aby każdą taką hyenę, których 
kilka już kręci się wśród wyborców, 
przyłapano, odebrano jej wyłudzone 
i kupione karty wyborcze i odstawiono 
ją na policyę. 
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Karta wyborcza — to nasza broń, 
strzeżcie jej zatem, jak oka w głowie! 


Hyeny wyborcze krążą już po Kra- 
kowie i kupują na Kazimierzu z po- 
lecenia pewnej osobistości, której na- 
zwisko jest nam znane, od wyborców 
legitymacye po 75 et. 

Zwracamy uwagę uczciwego ogółu 
na te bezwstydne praktyki, które 
wprowadza w życie klika klerykalna, 
pracująca na rzecz Krotoskiego. 

Piekary (pow. krakowski). Dnia 28 
bm. odbyło się tu nader liczne zgro- 
madzenie przedwyborcze, na którem 
po przemówieniu tow. Kaczanow- 
skiego jednogłośnie uchwałono po- 
pierać usilnie kandydaturę tow. Da- 
szyńskiego. 

Podgórze. We środę w południe 
odbyło się w lokalu „Siły* z okazyi 
dnia targowego bardzo liczne zgro- 
madzenie włościan, na którem prze- 
mawiali tow. dr. Marek i Burda. 
Jednomyślnie i z zapałem uchwalone 
bardzo energicznie agitować za kan- 
dydaturą tow. Daszyńskiego. 

Przemyśl. Prawybory nadchodzą. Lani- 
kiewiez krząta się jeszcze gorliwiej, niż 
zwykłe, by urwać łeb hydrze socyalisty- 
cznej. Towarzysze nasi ze swej strony ró- 
wnież gorliwie krzątają się, by zdobyć 
Przemyśl przy prawyborach. 

We czwartek (22 b. m.) odbyło się 
zgromadzenie na „Nowym Świecie*, gdzie 
przemawiał tow. Żołnierz. Następnego 
dnia przemawiał tow. Żołnierz na „Cy- 
bulance*, a-tow. Schiffler i dr. Man- 
tel na licznem nadzwyczaj zgromadzeniu 
żydowskiem. 

W sobotę odbył się wiec koleja- 
rzy, a oprócz tego drugie zgromadzenie 
żydowskie, zwołane przez przyjaciela p. 
Lanikiewicza, propinacyjnika Chaima Wol- 
fa. Zgromadzenie to opanowali w zupeł- 
ności nasi towarzysze, ku ogromnemu 
zmartwieniu Lanikiewicza i Chaima Wol- 
fa, który publicznie oświadczył, iż w ra- 
zie zwycięstwasocyalistów przy 
prawyborach, w Przemyślu Z a- 
prowadzony będzie stan wyi% 
tkowy!!! 

W ziedziełę zgromadzenie w ratuszu. 
Wygląd jego odmienny nieco od naszych 
zgromadzeń, To zgromadzenie przedwy- 
borcze III knryi. Jawili się pp. Króli- 
kowski i Kolischer, kandydaci na 
pasłów z III kuryi. Przemawiali obydwaj. 
Mowa Kolischera była długa i nudna; 
mowa Królikowskiego krótka i głupia. 
Żydzi natarczywie atakowali Kolischera, 
który, jak powiadają, nie zbyt „forsuje* 
swój wybór... Królikowski uwiecznił się 
wspaniałem odkryciem, że wysoka płaca 
robocza i krótki dzień roboczy są ruiną 
dla przemysłu, są źródłem drożyzny!!! 

Tak mówił kandydat katolicko-narodo- 
wy roku pańskiego tysiąc dziewięćse- 
tnego... 

Tow. dr. Mantel zgłosił kandydaturę 
uwięzionego tow. dra Liebermana; 
następnie wygłosił za tow. Lieberma- 
nem wspaniałą mowę adw. dr. Mester, 
która tem większe wywołała wrażenie, że 
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przemawiał nie-socyalista. Kandydaturę tow. 
dra Liebermana przyjęto nader sympaty- 
cznie, wobec czego zwolennicy pp. Koli- 
schera i Królikowskiego uważali za sto- 
sowne tych kandydatur nie dawać pod gło- 
sowanie. 

W poniedziałek odbyły się dwa zebra- 
nia. Jedno na „Mokrej*, gdzie przema- 
wiali tow. Schiffler i dr. Mantel; 
drugie na „Węgierskim Trakcie“, gdzie 
przemawiał tow. Hankiewicz, Schiff- 
ler i dr. Mantel. 

Olbrzymie zgromadzenie odbyło się we 
wtorek, 27 bm. w sali ratuszowej. Już na 
pół godziny przed 7 wieczorem tłumy po- 
częły gromadzić się przed ratuszem. Na 
salę pozwolono wpuścić tylko 600 ludzi 
(w Przemyślu kamienice walą się pod wię- 
kszym ciężarem); a chociaż weszło osta- 
tecznie może więcej nieco ludzi, to prze- 
cież setki zostały przed bramą. Liczne 
oddziały polieyi i wojska zjawiły się na- 
tychmiast, rozpraszając tłumy ludzi, któ: 
rym nie powiodło się wcześniej dostać do 
wnętrza ratusza, 

Zagaił zgromadzenie tow. dr. Mantel, 
poczem wybrano przewodniczącym tow. 
Żołnierza. Następnie przemawiał kan- 
dydat naszej partyi tow. Hankiewiez, 
przedstawiając w formie polemicznej głó- 
wne postulaty socyalizmu i poddając nie- 
miłosiernej krytyce dzisiejsze stosunki spo- 
łeczne. Przemówienie tow. Hankiewicza, 
trwające półtorej godziny, przyjmowano 
z wielkiem zrozumieniem i z wielkim za- 
pałem. 

Po przemówieniu tow. Żołnierza nastą- 
piły interpelacye pp. Adamowskiego, 
radnego miejskiego, Lippera i jednego 
członka „Przyjażni*, na które odpowiadał 
ku ogólnemu zadowoleniu nasz kandydat. 

Zgromadzenie zaczęło się punktualnie o 
7 wieczór; skończyło się o godzinie 10. 
Wojsko i policya cznwały do końca, by 
porządku nie zakłócono. Ale porządek pa- 
nował wzorowy; pp. przyjaźniacy, którzy 
mieli, jak powiadają, ochotę i w Przemy- 
ślu rozbijać ludowe zgromadzenia, namy- 
ślili się i dali sobie spokój. Zjawił się 
tylko jeden jedyny jakiś opozycyonista, 
który przed rozpoczęciem zgromadzenia 
zaczął hałasować na sali, ale i ten osta- 
tecznie spokoju nie zamącił, tem bardziej, 
że był mocno... podochocony. 

W powiecie drohobyckim przechodzą 
po wsiach przy prawyborach sami prawie 
socyaliści. Obok Schodnicy przeszli nasi 
towarzysze w Sniatynce, Wacowicach, Na- 
bujowcach, Jasiennicy i w wielkiej pod- 
karpackiej wsi Orowie, gdzie wybrano o- 
śmiu socyalistycznych wieśniaków. Wpły- 
wy bowiem propinatora Jankla Feuersteina 
nie sięgają po za rejon drohobyckich fia- 
krów Jancze Reicha et consortes. 

Lwów. Zawodowy oszczercą Breiter o- 
belgami i oszczerstwami listów otwartych 
zasypuje Lwów. Szereg procesów 0 obrazę 
czci będzie następstwem tej wstrętnej w 
najwyższym stopniu kampanii, którą ten 
polityczny żongler prowadzi. Jedyną po- 
ciechą jest, że wszystko, co uczciwe, pluje 
na wszystkie Jednodniówki i listy otwarte 
i przechodzi do porządku dziennego nad 
kandydaturą Breitęrowską. Zgromadzenie 
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kolejarzy, gdzie 30 płatnych od sztuki na- 
ganiaczy uzbrojonych w potężne koły mu- 
siało cichutko się sprawiać z obawy o 
skórę swoję, fakt, że jedyny Breiter nie 
stanął dotąd przed wyborcami w stolicy, 
że na zgromadzeniach muszą jego agenci 
udawać, że z Breiterem nic wspólnego nie 
mają, dowodzi wyraźnie, że kandydat 
„Głosu Narodu“ ma we Lwowie opinię ta- 
ką, na jaką sobie latami zasłużył. 

Zmane hyeny wyborcze npatrzyły sobie 
na ofiarę manii kandydackiej niejakiego 
Dra Jabłońskiego. Dr. Jabłoński sądził w 
swojej naiwności dziecięcej, że jeśli zna- 
nym we Lwowie z „działalności* hyenkom 
da ze 300 złr., to będzie posłem V kuryi. 
Zgromadzenia trzy, na których występował, 
zamiast wyleczyć go z fałszywej ambicyi, 
spychały go ze stopnia na stopień. Nadar- 
mo też tow. Mokłowski polecił mu książki 
do czytania, z którychby się dowiedział 
wreszcie, że to, co mówi, to jeden stek 
bredni, nie wspólnego z nauką nie IA 


cych. Niestety nanka poszła w las a ma- 


niak na punkcie „zmiany ustawy przemy- 
słowej* powtarzał swoje w kółko, aż wre- 
szcie zmęczył samych majstrów szewskich 
i doprowadził w poniedziałek do pasyi 
najspokojniejszych ludzi. Nie pomogło ani 
przedstawienie się namiestnikowi we fraku, 
ani apoteoza socyalizmu, wyborcy na wszy- 
etkie sztuczki odpowiedzieli jednem grzmią- 
cem : „Niech żyje Józef Hudec!“ 

Jarosław. We wtorek 20 b. m. w 
przededniu prawyborów odbyło się 
zgromadzenie na przedmieściu t. zw. 
„dolnem*, przy udziale przeszło stu 
miejscowych mieszczan. Po przemó- 
wieniu tow. Nowakowskiego Stefana 
i innych uchwalono głosować przy 
prawyborach tylko na listę socyalno- 
demokratyczną. 

Czortków. W poniedziałek 26 b. m. od- 
było się w Czortkowie zgromadzenie wy- 
borców IV i V kuryi, zwołane przez ko- 
mitet wyborczy, celem wysłuchania polity- 
cznego „eredo“ hr. Pinińskiego, kandydata 
z V knryi i br. Błażewskiego, kandyda- 
ta IV kuryi. W sali Rady powiatowej ze- 
brało się około 80 chłopów i trochę szla- 
chty: starosta Wybranowski, adwokat Kru- 
kowski, Rndrof, marszałek powiatowy it d. 
O godz. 12 w południe Rudrof zagaił 
zgromadzenie, poczem zasiadł na miejscu 
przewodniczącego, mimo, że go przewodni- 
czącym zgromadzenie nie wybrało. Po 
przedstawieniu kandydatów zabrał głos Pi- 
niński. Szanowny kandydat zapewniał, że 
mimo swego hrabiostwa jest dobrym de 
mokratą, ale jako dobry Polak do Koła 
wstąpić musi! Jako prawdziwy przyjaciel 
demokratów mimo wszelkich przeszkód po- 
stara się „we Wiedniu o zniżenie 
ceny soli, bo słuszna, aby chło- 
pi nie płacili tak drogo, skoro 
nędza ich dość wielka“ i posta- 
ra się o zniesienie § 10 statutu Ko- 
ła polskiego. Obiecywał dalej, że postara 
się, aby „sekwestrzy nie dokuczali chło- 
pom po wsiach, ale godnie się obchodzili; * 
obiecywał, że będzie przemawiał za regu- 
lacyą rzek, że wystąpi ostro przeciw kró- 
lom węglowym. Jednem słowem: pan Pi- 
niński wyśpiewał sobie hymn pochwalny 


o swej przyszłej działalności parlamentarnej. 
Po tem pięknem przemówieniu  oświad- 
czył Rudrof, że każdy może mówić, że 
„panowie“ gwarantują każdemu doo 
słowa! Zgłosił się więc tow. Wg. — ale 
starosta Wybranowski nie pozwolił bez- 
warunkowo mówić; „nikomu podejrzane- 
mu!“ Po pauzie zabrał głos ks. Hału- 
szczyński. Po nim wystąpił br. Błażewski, 
opowiadając o swej długoletniej „pracy“ 
parlamentarnej, w ciągu której „starał się 
usilnie o zgruchotanie czeskiej obstrukcyi 
i usunięcie nędzy ludu przez zniszczenie 
potęgi niemieckiego szowinizmu!* Mówca 
obiecuje, że często będzie zdawał relacye 
ze swej działalności „i że z chęcią po: 
zwoli się wyborcom listownie nawet we 
Wiedniu interpełować ! 

Obu kandydatów wysłuchali chłopi w 


milczeniu, tylko chrunie:szłachta oklaski- 
wali mowy ALBA kandydatów. 


Przegląd społeczny, 


kn w Sanoku. 150 kowali z powo- 
dn ukrócenia ich zarobku i okólnika, wy- 
danego przez zarząd fabryki wagonów w 
Sanoku na niekorzyść robotników, zaprze- 
stało w poniedziałek pracować, 

Jak zwykle tak i teraz wina leży po 
stronie zarządu fabryki, który ciągle u- 
szczuplał zarobki robotników. Powodem 
strejku jest nowe rozporządzenie, wydane 
ubiegłej soboty, a brzmiące mniej więcej 
jak następuje: „Z początkiem przyszłego 
tygodnia kowale są obowiązani sami pła- 
cić swoich pomocników, a wzamian za to 
dyrekcya postanewiła wziąć na swój koszt 
przywóz węgla i materyału żelaznego do 
kuźni*. Na pierwszy rzut oka nie wyglą- 
da to strasznie, ale aby zrozumieć donio- 
słość rozporządzenia dla robotników, trze- 
ba wiedzieć, że dotychczas kowale sami 
przynosili sobie materyał z magazynu i 
przy tej sposobności mieli możność choć 
trochę wytchnąć. Według nowych porząd- 
ków, jakie chce wprowadzić ustawa, ko- 
wale musieliby pracować 10 godzin bez 
odpoczynku, a w dodatku zapłaciwszy po- 
moc z własnej kieszeni, nie zarabialiby 
nawet tyle, eo poprzednio. 

Wogóle stosunki fabryczne pogarszają 
się z dnia na dzień. Naczelny dyrektor 
Lipiński ustąpił, a na jego miejsce nastał 
niejaki Aleksander Misiągiewicz. Ten pan 
był swego czasu zarządtą cukrowni na 
Wołyniu i teraz wszelkiemi siłami zapro- 
wadza tu moskiewskie porządki. Sparzył 
się jednak zaraz na początku, bo wszyscy 
robotnicy, jak jeden mąż, zaprotestowali 
p-zeciw jego nowym rozporządzeniom. Dzi- 
wić się należy, skąd taki człowiek dostał 
się na takie stanowisko; umiejętność pro- 
wadzenia cukrowni bynajmniej nie daje 
kwalifikacyi na dyrektora fabryki maszyn. 
Jedyną kwalifikacyą p. Misiągiewicza jest 
chyba to, że jest właścicielem wioski i 
akcyonaryuszem. 

W poniedziałek, gdy robotnicy postano- 
wili nie pracować, „techniczny dyrektor“, 
nazwiskiem Bónisch kazał wywiesić ogło- 
szenie, że kto nie stanie do roboty w prze- 
ciągu 24 godzin, będzie oddalony. Pomi- 
mo tej groźby robotnicy postanowili nadal 
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strejkować, dopóki nie zniosą nowych roz- 
porządzeń. 

Koniecznem jest, żeby robotnicy z in- 
nych miast galicyjskich przyszli strejkują- 
cym z pomocą pieniężną. Funduszów na 
dłuższy strejk robotnicy tutejsi nie mają, 
a jeżeliby teraz przegrali, to zostaną wy- 
dani na łaskę i niełaskę zarządu fabryki, 
Robotnicy kowale! Niech żaden z was 
nie przyjmuje pracy w fabryce w Sanoku! 
eg E o UUE 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 30 listo- 
pada 453. Atylla umiera. — 1700. Bitwa pod 
Narwą. — 1808. Polacy zdobywają Samosier- 
rę. — 1878. Zamach na Aleksandra II (na Ło- 
zowsko-Sewastopolskiej drodze). 
Uniwersytet ludowy. Dziś o godz. 7 
wieczór w sali gimnazyum św. Anny wykład 
dra Zofii Daszyńskiej: „Wstęp do ekonomii 
społecznej“. 

Dziś teatr zamknięty. 

Sobota: „Blagierzy“ kom. w 4 aktach M. 
Bałuckiego (nowość). 

Niedziela: „Blagierzy* itd. 


Dziś mija 70 lat od owej chwili, kie- 
dy na hasło, dane ze szkoły podchorążych, 
naród polski zerwał się do walki o swoje, 
prawa, gniecione stopą północnego najeźdź- 
cy. W dniu 30 listopada, siedmdziesiąt lat 
temu, Warszawa świeciła pierwszy dzień 
rewolucyi. Walka o wolność, rozpoczęta 
ze wszelkiemi szansami powodzenia, upa- 
dła nie wskutek słabości sił naszych, nie 
wskutek braku zapałn i poświęcenia ze 
strony ogółu polskiego, lecz wskutek zdrad 
i niedołęstwa magnatów polskich, stojących 
na czele ówczesnego rządu. Świadomie zu: 
pełnie, wiedząc o tem, eo czynią, nie do- 
puścili do rezwinięcia się Indowej wałki, 
woleli zaprzepaścić całą sprawę, aniżeli 
dopuścić do tego, żeby „tłum“ stanął do 
walki, albowiem wówczas interesa magna: 
ckie mogłyby cokolwiek ucierpieć... 

Jeszcze raz, ptaszku mój! zanucił re 
daktor porannego „Czasu“ tuż nad uchem 
specyalisty od spraw międzynarodowo-wę: 
glowo - Millerandowskich , klepnąwszy gó 
zlekka po ramienin. Drgnął biedak i wy: 
krzywił twarz: domyślił się, co to znaczy. 
Po raz 77-my ma napisać wstępny arty’ 
kulik o węglu! 77 razy, to straszna licz” 
ba! Co tn nowego wymyślić? Może sig 
gnąć do Marksa? Wyłapać stamtąd choć 
parę terminów ekonomicznych? Myśl zna' 
komita: będzie Marks, musi być Marks.. 
Ale przerzucić choć parę kartek „Kapi 
tału* — brr... to straszna rzecz: to taki? 
trudne, żmudne, naukowe, nie niepodobnć 
do „Gil Blasa“ lub „Vie Parisienne“, Te 
redaktor, istna piła drewniana... Hm, al? 
za setny artykuł może być specyalna gra’ 
tyfikacya: brak już tylko 33! To będzić 
przyjemny kapitał! Można pisać o Marksić 
bez Marksa, bez jego nudnego „Kapitału“. 
Czy redaktor go czytał kiedy, czy nasż 
hrabia widział na oczy takie dzieło wy” 
wrotowea? Nikt z naszych znajomych lub 
prenumeratorów nie miał go w ręku.» 
Więc zdecydował się napiszę * 
„Marks w swym prymitywizmie so0cyolo" 
gicznym w pierwszym tomie „Kapitału” 
podzielił ludzkość na producentów (robots 
ników) i konsumentów, na grupy nie ma- 
jące jakoby ani jednego między sobą 
punktu stycznego, ani jednego wspólnego 
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intęresu i t. d.“ A potem dam spokój 
Mórksowi i hejże na Daszyńskiego! On 
yywołał strejk — naturalnie, w Ostrawie, 
pmprowadził, naturalnie, podrożenia węgla, 
robotnicy na strejku stracili, bo muszą 
płacić drogo za węgiel, gdyż węgiel pod- 
skoczył niesłychanie w cenie, drożyznę 
węgla spowodowała nieznajomość wśród 
socyalistów stosunków produkcyi i konsum- 
cyi i t. d. 

W odpowiedzi idyocie z „Czasu“ nie 
będziemy powtarzali naszych argumentów, 
powiemy tylko, że podział społeczeństwa 
na 2 wspomniane przez „Czas* grupy z 
dodatkiem, że konsument i producent — 
robotnik, nie mają ze sobą „ani jednego 
wspólnego interesu*, jest istotnie bardzo 
naiwnym. Tylko tak rzekł nie Marks, lecz 
„Czas“, a to olbrzymia różnica i w czasie, 
i w przestrzeni, i w inteligencyi i w po- 
wadze. Marks wprowadził podział społe- 
czeństwa na burżuazyę i proletaryąt; 0 
tem z trzeciej ręki wiedzieć mogą nawet 
pensyonarki, lecz nie wie jegomość o zwę- 
glonym mózgu, blagujący ekonomistę. 

Co się tyczy owej 77 razy powtarzanej 
historyi o strejku, to byłaby może na 
miejscu cokolwiek mniejsza bezczelność. 
Ani socyaliści wogóle, ani tow. Daszyński 
w szczególności nie wywoływali strejku 
ostrawskiego : wybuchnął on wskutek sza- 
lonego wyzysku sain, żywiołowo, nawet 
wbrew przestrogom naszych przywódców. 
Dopiero wtedy ujęli oni w swe ręce kie- 
rownietwo nad strejkiem w tej myśli, iż 
mimo małych szans zwycięstwa robotnicy, 
prowadzeni jednolicie prędzej zwyciężą, niż 
w rozsypce. 

„Czas* rachuje na to, że sprawa dawna, 
że o jej przebiegu czytająca publiczność 
zapomniała — etyka tych panów wymaga 
stanowczo chemicznego wyprania. 

Obok złej woli ignorancya, nie krzycząca, 
ale wyjąca poprostu: Pierwszą zdobyczą 
strejkn ostrawskiego było to, iż górnicy 
tamtejsi otrzymali na swoją po- 
trzebę po 24 cetnary węgla za- 
darmo, więc oni jedni nie stracili na 
szalonej lichwie węglowej, którą rozpoczął 
kartel baronów węglowych. Niech tedy 
służka lichwiarza. węglowego — Potockie- 
go nie rozczula się na tym punkcje nad 
losem zawiedzionych górników. Jeszcze 
lepsze jest proroctwo „Czasu“: „towa- 
rzysz* Berner, jeden z tych, którzy naj- 
bardziej się odznaczyli przy szturmie na 
prezydyum Izby, legnie zdaje się na polu 
walki wyborczej — w zagłębiu węglowem 
ostrawskiem!* Ale to do pęknięcia od śmie- 
chn:.tow. Berner oddawna prze- 
niósł się do Wiednia, gdzie re- 
daguje jedno z fachowych pism, 
kandydować nie chciał i wsku- 
tek rego nikt kandydatury jego 
nie stawiał, więc zaręczyć możemy 
kochanych panów z „Czasu“, żć6' „nie le- 
gnie na polu walki wyborczej“. Wspania- 
ły łańcuch argumentacyi czasotwórców pry- 
ska... W upadku Bernera chcieli się do- 
patrzyć jakiejś kary, jakiejś Nemezys za 
obstrukcyę, gdyż Berner — wedle ich 
słów — odznaczył się w szturmie na pre- 
zydynm*. I tu można się uśmiać z nie- 
zrównanej słabizny mózgowej autora tych 
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elukubracyi. Jeżeliby w Ostrd;ie padł kan. 


dydat socyalistyczny Krapaa, to zwy: | Darwina i dzieła: 


cięży Burschowsky, szónerergnin czystej 
krwi, zwolennik trąbigiego Wol. 
ta. Byłaby to nie klęska, ył:cz właśnie 
tryumf obstrukcyi. Więc kła, „Czasie“, 
ale w miarę! 

Znowu „żydzi!“ Po rozpianin wybo- 
rów „Czas“ zamiast nazwy „yd“ zaczął 
stale używać wyrazu „izraeliłł*, W bie- 
żącym tygodniu ta łatwo zrowaiała w o- 
kresie przedwyborczyin delikpoa cprzej. 
mość „Czasu“ wobec wybor *  mo,żeszo- 
wego wyznania — znikła nage. Po osta- 
tnich zgromadzeniach wyborów żydow- 
skich, na których jednomyślnieęuch walono 
kandydaturę Daszyńskiego, po niewał się 
„Czas“ srodze na żydów i odt 1 nie na- 
zywa ich już „izraelitami*, lec znowu po 
staremu „żydami“. Łaska pańsk:ęna pstrym 
koniu jeździ... v 

Awans Szkaradka. Dowiadr my się z 
pewnego źródła, że p. Szkarad: -Krotoski 
przenosi się do Tarvovx na po- 
sadę dyrektora szkoły €eealnej. 
Wobec tego spodziewać się nabzy, Że co- 
fnie swą kandydaturę. . t 

Szkoła Łucyka. W niedzielę na zaba- 
wie w „Przyjaźni“ został ppeniony cały 
szereg kradzieży. I tak: Kasimierzowi Bo- 
dzińskiemu wyciągnięto z kiczesi palta o- 
koło 8 koron i skradziono iwy kapelusz ; 
Maryanowi Pułczyńskiemu wradziono ka- 
pelusz; jednej z amatorek, gających w tea- 
trzyku „Przyjaźni“, skraciomo kalosze, 
w dodatku nie jej własne, :cz pożyczone. 
Przyjemne towarzystwo... 

W -sprawie uwięzionycen'7 ziedzieł- 
nych zajściąch prowadzą śsdztwo : sekre- 
tarz hr. Mieroszowsk” i radca Mar- 
dyla. Słedztwo toczy się : <brodnię gwał- 
tu publicznego z § 81 kik, a to prócz 
uwięzionych także przeci» następującym 
aresztowanym: Mądrzykoti, Fryzoncowi, 
dwom Michalikom i Kapidowi. Obrony o- 
skarżonych podjął się adv»kat dr. O ber- 
laender, i 

Komers akademicki. ! Dwaj panowie, 
cieszący się nieszczegódł opinią wśród 
młodzieży, ogłaszają nasępującą odezwę: 

„Koledzy! Wzywamy was na komers 
ogólno-akademieki, który odbędzie się w 
dniu 30 bm., t.j. w piąek, w sali Johna. 
Początek o godzinie 7 i pół wieczorem. 
Porządek dzienny: „Jalie stanowisko ma 
zająć młodzież akademicła wobec terrory- 
zmu i rozbojów partyi socyalno-demokra- 
tycznej*. Kraków, 27 listopada 1900. Za 
komitet J. Laskowski, lekszycki*, 

Spodziewamy się, że ogół akademików 
zaprotestuje przeciw platom dwóch lichych 
indywiduów wciągnięcia młodzieży w ry- 
dwan klerykalizmu. 

Czy pożytecznem jest ludowi oszuki- 
wanie go? Pod takim tytułem wyszła 
broszura jezuieka, w której jakiś Paweł 
Zarzycki polemizuje z artykułem, umie- 
szczonym w naszym kalendarzu Wikto- 
ra Tuszy: „Co dał nam wiek XIX?“ 

Niezmiernie pocieszne są te klerykalne 
rozumowania, które wrzekomo mają pobi- 
jać zdanie autora (przedrukowany jest pra- 
wie cały artykuł: „Co dał nam wiek XIN?%). 
Oto próba str. T: 


Ze zdaniem taw. Tuszy: „wedle teoryi 
„O pochodzeniu czło- 
wieka*, człowiek nie ma wcale wyjątko- 
wego stanowiska w przyrodzie, lecz jest 
tylko ostatniem na dziś — najwyższem o- 
gniyyem łańcucha rozwojowego zwierząt“ — 
tak polemizuje jezuita : 

„Człowiek zatem, wedle nauki so- 
cyalistów(!!), nie ma wyjątkowego sta- 
nowiska na świecie, bo jedyny jego przy- 
wilej jest ten, że w- szeregu zwierząt stoi 
pierwszy — zając naprzykład albo o- 
sioł, albo pies, może być z czasem 
socyalistą (strona 8)... porzuci 
ogon, zacznie myśleć i mówić i będzie 
nowy towarzysz“. 

W tym styla, tonie i gramatyce jest 
ułożone całe dzieło biednego głuptaska 
klerykalnego. 


Jak zwalczają socyalistów na pro- 
wincyi. Opowiedziano nam autentyczny 
fakt : 

Do jednej z księgarń na prowineyi przy: 
chodzi gruby, opasły jegomość, pełen buty 
i animuszu. l 

— Panie, nie ma pan czegoś o socya- 
listach ? — pyta księgarza. 

— Owszem, proszę pana, oto jest pro- 
gram robotniczy Lassala, „Socyalizm w 
XIX wieku“ Sombarta... 

— Hm! to za grube, za obszerne — 
powiada tęgi pan zasępiony — ja potrze- 
buję coś takiego, wie pan, niedużego, aby 
się dowiedzieć, czego oni chcą, coś takiego, 
żeby ich zaraz można chwycić. ' 

— No to może coś całkiem popular- 
nego ? 

—- Taky- tal: | 006 doby 
ich złapać na czemś, bo to, widzi pan, 
powiat mnie wysłał... bo trzeba przeciwko 
socyalistom walczyć już i u nas. Ja — tu 
zajaśniała na opasłem obliczu jowiszowa 
powaga — ja im pokażę, ja pokażę lu- 
dziom, co to za łajdacki wymysł, ten cały 
socyalizm, tylko... chcialbym poznać, czego 
oni chcą, 

Księgarz wyciągnął „Latarnię“; urado- 
wany przyszły „pogromca socyalizmu* ku- 
pił za 2 et. numer pierwszy „O socyali- 
zmie“ tow. Daszyńskiego. Niech mu służy. 

Uniwersytet ludowy na prowincyi. 
W Tarnopolu odbył się wykład p. 
Feldmana „O samokształceniu się* przy 
udziale ponad 400 osób w sali magistratu; 
„wykłady powszechne*, odbywające się co 
niedzieli, mają stałą publiczność e. k. lo- 
jalną i komenderowaną, jak wszędzie, 

Prelegenta Uniwersytetu ludowego, inż. 
Libańskiego, nproszono na wykłady 
by, Stryju i w Busku, które odbędą 
się niebawem. 


populawnogo , 


Sześć milionów na żandarmeryę. Wy- 
dział krajowy wydał od roku 1566 do 
chwili obecnej 6,375.487 na utrzymanie 
żandarmeryi. Jest to olbrzymia suma, wy- 
datek taki jest jeszcze dotkliwszym w na- 
szych warunkach, gdzie na najważniejsze 
potrzeby krajowe niema pieniędzy i rok 
rocznie w budżecie krajowym są deficyty. 
Wydatek, jaki Galicya ponosi rok rocznie 
na utrzymanie żandarmeryi, Wzrasta co- 
raz bardziej i obecnie jest daleko wyższy, 
eziżeli przeciętna cyiru, "trzymana z po- 
| działu sześci: milionów na 34 lata, W: 
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ku 1899, wydatek ten był wyższy o 
116.416 K od przeciętnej sumy. Jeżeli 
taki ciągły wzrost wydatków na żandar- 
meryę pójdzie dalej, to drugie sześć mi- 
lionów Galicya zapłaci nie w ciągu 84, 
lecz w ciągu 17 lat. i 

Co jest jeszcze ciekawsze w całej tej 
sprawie, to ten fakt, że Galicya wcale nie 
powinna ponosić kosztów utrzymania żan- 
darmeryi. Żandarmerya nie jest instytucyą 
krajową lecz państwową, podobnie jak 
wszystkie inne c. k. urzędy; na czele jej 
stoi minister obrony krajowej. Wydatki 
więc na jej utrzymanie winien ponosić 
skarb państwa, a nie fundusz krajowy. 

Galicyjski wydział krajowy. w swej bez- 
granicznej dobroci ponosił dotychczas ten 
wydatek bez żadnego szemrania. Dopiero 
teraz, po 34 latach, gdy okazało się, że 
wydaliśmy na utrzymanie e. k. żandarmów 
sześć milionów, panowie z wydziału prze- 
budzili się i odnoszą się do centralnego 
rządu z prośbą, aby żandarmerya była o- 
płacana ze skarbu państwa. Rychło w czas. 

Tyfus we Lwowie. We środę stwier- 
dzono we Lwowie dwa nowe wypadki ty- 
fusu: przy ul. Sobieskiego 18 i Akade- 
miekiej 28. Oprócz tego był jeden wypa- 
dek na przedmieściu — na Pfeiferówce 34. 

Zgromadzenie polskie w Zurychu, zwo- 
łane przez stow. „Polonia* dnia 18 bm. 
po pogadance na temat „Wybory galicyj- 
skie do parlamentu austryackiego*, przy- 
jęło następującą rezolucyę: Zważywszy, że 
Koło polskie, będąc wyrazicielem jednej tyl- 
ko najmniej licznej warstwy społeczeństwa 
naszego, Siuży interesom jedynie tej war- 
stwy z polinigcicm najżywotniejszych spo- 
łecznych i ekonomicznych interesów warstw 
innych, zważywszy dalej, że Koło polskie 
działa jako usłużna zawsze podpora rządu 
centralnego ze szkodą dla wymagań naro- 
dowych pierwszorzędnej wagi — zasyła 
zgromadzenie Polaków w Zurychu partyom 
opozycyjnym, w pierwszym rzędzie partyi 
socyalistycznej i ludowej wyrazy uznania 
zą energiczne zwalczanie tej reakcyjnej 
reprezentacyi polskiej w parlamencie au- 
stryackim. 

Ugrzeczniona policya. Gdy wieść o za- 
machu na hr. Starzeńskiego obiegła całe 
Podgórze, bezpośrednio po fakcie zebrały 
się tłnmy publiczności przed domem hr. Sta- 
rzeńskiego. Wciąż przybywały doróżki z co- 
raz to nowymi dygnitarzami. Wtem z je- 
dnej doróżki wyskoczył koncepista policyi 
Jasiński i zaczął rozpędzać publiczność, 
wołając: „Marsz do domu!*.Jeden robo- 
tnik, oddalając się, rzekł: „Dobranoc“. Na 
to zawołał Jasiński: „Jak pana kopnę szpi- 
cem w ...., to panu dam dobranoc!* 
Tak wygląda „urzędowanie* urzędnika kra- 
kowskiej policyi. 


Zamach na Starzeńskiego. 


Poszukiwanie sprawcy. 

Cała polieya krakowska, cały sąd, cała 
prokuratorya — zmobilizowane w mgnie- 
niu oka — zjawiły się w kilka chwil po 
„zamachu“ na miejscu zajścia. Rozpoczęło 
się poszukiwanie śladów. Wedls relacyi 
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przy pomocy atarek pod parkanem, przez 
który sprawe: uciekał, trochę drobnych 
pieniędzy (midzy niemi podobno jednę 
drobną moietę włoską) oraz szty- 
let, który «xazał się nie sztyletem, lecz 
zaostrzonym ilnikiem. Komisarze po- 
licyjni (mimo tajemnicy, jaką policya 
pozornie okr wa całe to śledztwo) rozpo- 
wiadają od rana po mieście i podają do 
wiadomości 'zienników, że rączka pilnika 
była owinięt« w kawałek jakiegoś starego 
numeru „Naxzodu*. Tu urwały się wszel- 
kie ślady. 

Hr. Starzński z powodu zupełnej ciem- 
ności nie mgł rozeznać rysów napastnika, 
nie mógł wbc podać jego rysopisu. Zau- 
ważył tylko u nieznajomego ciemne okuła- 
ry, żółtawe palto, ciemne spodnie i wyso- 
kie buty z cholewami. Kostrzewski 
rozkazał whe ajentom policyjnym łapać w 
Podgórzu vrszystkich ludzi ubranych w 
żółte palta, ciemne spodnie i wysokie bu- 
ty. Istotnie udało się ajentom wykonać to 
nietrudne ziesztą zadanie. 

Piirwszy aresztowany. 

Przez met podgórski szło późnym wie- 
czorem dwóh zobotników, rozmawiających 
ze sobą o elbytem właśnie zgromadzeniu 
wyborców ty Fodgórzn, w którem wzięli 
byli udziały j:den z nich, nazwiskiem 
Gronnuś, piał na sobie żółtawe palto, a 
drugi, Framiszk Królikowski, mu- 
rarz, żółtawą urtkę. Podsłuchał kilka 
urwanych wyraów z ich rozmowy prze- 
chodzący koło mh prowizor z apteki p. 
Matuli, Dek ahńki, członek „Sokoła“ i 
zwrócił ajent;:om policyjnym, ustawionym 
na moście, uwaga na tych dwóch robotni- 
ków. Ajenci na skutek tej denuncyacyi 
zatrzymali ich; (ronusia puścili, a Kró- 
likowskiego, który oprócz kurtki miał 
na sobie buty : cholewami, areszto- 
wali Królik.wski, mimo, że oświad- 
cza, iż jest niewiny i może bardzo 
łatwo udowoinić swoje „ałibi*, 
bo był na zgrmadzeniu, nie mógł 
więc równocześnie być na podwó- 
rzu hr. Starzeńskego — mimo to do tej 
chwili pozostaje w areszcie po- 
licyjnym, chocaż nie ma przeciwko 
niemu żadnych iraych dowodów, oprócz 
żółtej kurtki i butów z cholewami. 

Nawet hr. Starzński, zobaczywszy go, 
orzekł, iż nie pozmje w nim sprawcy za- 
machu. 

Własnie dlatego że przeciwko niemu 
Żadnych dowodów właściwie nie było, nie 
mogła i nie powima była policya zado- 
wolnić się jego axerztowaniem, Ale brak 
rysopisu utrudniał wykrycie właściwego 
sprawcy. 

Drugi aresztowany. 

Wtem późnym wieczorem dowiedział się 
Kostrzewski, że w odległych od Pod- 
górza o 2 mile Wrząsowicach mie- 
szka u swojej matki Jędrzej Szczyp- 
ka, który pracował w kopalni w Ligotce 
koło Morawskiej Ostrawy.i przed pię- 
ciu dniami do Wrząsowie po- 
wrócił, a który podobno wprawiał się 
w strzelaniu z rewolweru. 

Na niego zwróciło się podejrzenie Ko- 
strzewskiego. Pojechał więc bezwłocznie 
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śpiącego w swej cliacie. Zbudzono goi za- 
pytano odrazu, gdzie ma rewolwer. Szczy- 
pka odparł, że nie posiada rewolweru. 
(Szczypka nie miał „Waffenpassu*). Ko- 
strzewski zarządził rewizyę. I istotnie zna- 
leziono rewolwer: starą zardzewiałą leto- 
szówkę, którą jednak Kostrzewski uznał 
za broń morderczą. Rewolwer ten nabity 
był pięciu nabojami ostrymi, jeden zaś na- 
bój był wystrzelony; jedna z kul była spi- 
łowana; dlaczego była spiłowana, tege 
Szczypka nie umiał wytłómaczyć. Nadto 
przy rewizyi znaleziono u Szczypki pewną 
ilość egzemplarzy „Naprzodu*, „Prawa 
Ludu“ i „Latarni“. Natomiast nie znale- 
ziono ciemnych okularów. Również nie 
miał Szczypka palta, lecz zarzutkę i to 
nie żółtawą, lecz jasno-popielatą. 
Kostrzewski aresztował Szczypkę i od- 
stawił go do aresztu policyjnego w Pod- 


górzu. Tu rozpoczęła się policyjna inda- 
gacya. Szczypka stanowczo za- 
przeczył, jakoby był sprawcą 


zamachu i oświadczył żeświad- 
kami może wykazać swoje „ali. 
bi“. Kostrzewskiemu wydała się jednak 
wątpliwą wartość tych świadków, ponie- 
waż Szezyka wymienił między nimi takża 
kilku żydów. Czyżby miano zamiąr wy- 
zyskania tego zamachu nietylko prz eciwko 
socyalistom, lecz także przeciwko żydom * 

Kostrzewski dowodu ha alibi Szezypka 
nie przeprowadził, lecz kazał go w środę 
wieczorem odstawić do aresztu policyjnego 
(„pod telegraf“). 

Dotąd więc policya nie wpź- 
dła jeszcze na trop właściwego 
sprawcy zamachu. 

Ofiara zamachu. 

Hr. Starzeński wyszedł z zamachu cal 
nie poniósł żadnego szwanku na zdro * 
Tylko sztylet, osunąwszy się po papiet0- 
śnicy, zadrasnął mu lekko naskórek na !e- 
wej piersi. 

Włoska moneta. ¿ 

Za szczególnie ważną poszlakę uważają 
organy policyjne ową włoską monetę (20 
centesemi), znalezioną między rozsypanemi 
pod parkanem drobnemi pieniądzmi, Może 
ona świadczyć, że sprawca zamachu w24ł 
orawdopodobnie udział w pielgrzym? 
do Rzymu, skąd ową monetę mógł przy: 
wieść. Z Galicyi bardzo wielu ludzi prato 
udział w tegorocznych pielgrzymkach e 
Rzymu, więc owa moneta włoska niebardzo 
ułatwi wykrycie sprawcy. 

Policya i prasa. - 

Policya odmówiła dziennikom wszelkich 
informacyj, udziela ich tylko „Czasowi ! 
„Głosowi Narodu“, które z odpowiednie%i 
przekręceniami i zmyśleniami podają je W 
sosie politycznym. Wygląda to tak, jak 
gdyby chciano ten zamach, zanim spraw- 
dzono jego motywa, zarezerwować wyłż- 
cznie dla pism klerykalnych, jako broń A* 
gitacyjną w walce przedwyborczej. 

x 


* + - 

Jak można było przewidzieć, KUJ 
prasa klerykalna z całego tego Þar- 
dzo tajemniczego zajścia broń prze- 
ciwko — — robotniczemu kandyda- 
towi z V kuryi. Najpierw wykluczo- 
no „nienawiść osobistą*, jak gdyby 


polieyjnei znaleziono po długieiu szukaniu | do Wrząsowie, Owego Szczypkę zastano | hr. Starzeński był najbardziej lubianą 
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i szanowaną postacią w powiecie. Po- 
tem już „Czas* wieczorny poszedł o 
krok dalej i twierdzi, że „różne mo- 
menta pokazują wyraźnie (?), że mamy 
tu do czynienia z zamachem po- 
litycznym*! A zatem prosimy uwa- 
żać: W kilkanaście godzin po czynie, 
gdy jeszcze całe śledztwo koncen- 
truje się w ręku sławnego ze swej 
fantazyi urzędnika Kostrzewskie- 
go, gdy policya trzyma dwóch zu- 
pełnie między sobą nieznających się 
ludzi w więzieniu, gdy nie sprawdzo- 
no jeszcze żadnego „alibi*, odrazu 
pisze „Czas“, że to „zamiach polity- 
czny.* O tem, co pisze w jakimś obłę- 
dzie denuncyatorskim „Głos narodu“, 
żaden roztropny człowiek niema obo- 
wiązku ani chwili pomyśleć. Tenby 
przy każdej okazyi najchętniej wmię- 
szał socyalistów, ludowców, jezuitów 
i Krotoskiego, a zakończyłby stereo- 
typowo: „A więc trzeba głosować na 
Pitaka“... 

„Polityczność* tego zamachu ma 
podobno polegać na świstku papieru, 
w którym rozpoznano urywek z naj- 
poczytniejszego w Podgórzu pisma 
„Naprzód* i na jakiejś mistycznej 
karteczce, grożącej jakiemuś filistrowi 
„sztyletem“ (!), gdyby głosował za je- 
zuiekim kandydatem. Takich an o- 
nimowych pogróżek każdy 
socyalistyczny kandydat do- 
staje po kilka dziennie od 
świętoszków! 

A prawda! Uwięziony Szczypka 
miał druki robotniczej partyi. To w 
czasie wyborczym, w czasie rozrzn- 
cania.tysiącani „broszur. jezuickich ż 
„łączności* po wsiach byłoby chyba 
t ardzo obosiecznym argumentem. 

„łe, jakby tam krucho nie było z 
owemi przypuszczeniami Kostrzew* 
skiego, żądamy całkiem stanowczo, 
aby właściwy sędzia śledczy zajął się 
samodzielnie tą aferą i przepro- 
wadził najpierw gruntownie 
dowód z „alibi.* 

Domagamy się czegoś jaśniejszego, 
niż informacye „Czasu*, zaciągnięte 
od Kostrzewskiego i nie spuścimy z 
oka tej sprawy, bo chcemy na- 
prawdę wykrycia sprawcy. 
(Gdyby zaś miano tracić pierwsze dni 
na szczególnego rodzaju próbach wy- 
zyskania faktu przeciwko partyom 
politycznym, a potem nie znale- 


ziono wcale owego tajemniczego czło- + 


wieka w „ciemnych okularach*, to 
wiedzielibyśmy, a z nami cała opinia 
publiczna, eo sądzić mamy wogóle o 
całym zamachu... 

Chcemy w tej ciemnej sprawie wię- 
cej śledztwa sądowego, a mniej kom- 
kinacyi ludzi takich, jak Kostrzewski. 
Jako sztuczka wyboreza byłaby ta 
historya chyba trochę za poważna... 

TEE cj 


Z sali sądowej. 

Za obrazę komisarza policyjnego T o- 
masika a mianowicie za to, że w urzę- 
dowaniu zarzucił komisarzowi temu, iż po- 
stępowanie jego jest „kretynizmem” i ka- 


zał mu nawet zarzut ten dosłownie zapro- 


tokołować — został zasądzony tutejszy 
obywatel F. na 3 dni aresztu. 


Telegraf i telefon. 


Ruch wyborczy. 

Czerniowce. 29 listopada. Wczoraj 
odbyło się pod przewodnictwem ba- 
rona Jerzego Wasilki posiedzenie ko- 
mitetu wyborczego przy udziale 200 
mężów zaufania ze wszystkich okolie 
okręgu wyborczego. Wszystkimi gło- 
sami przeciwko 1 uchwalono kandy- 
daturę radcy szkolnego Isopeskula na 
drugi okręg wyborczy Bukowiński. 

Wyrok w procesie Kolumhy. 

Lwów, 29 listopada. Wezoraj po prze- 
mówieniu obrońcy dra Greka, wydali 
przysięgli werdykt, na mocy którege try- 
bunał wydał następujący wyrok; 

Aleksander Wojciech Bogdanowski 
skazany został na 11/4 roku ciężkie- 
go więzienia, obostrzonego postem co 
14 dni. b 

Paweł Mieczysław Podrucki na 7 
Lat ciężkiego więzienia, obostrzo: 
nego postem co miesiąca. 

Bazyli Podrucki na 5 lat cięż- 
kiego więzienia. 

Nadto winni skazani Bogdanowski i Pa- 
wel Podrueki zwrócić Wczelakowi 21.000 
kor., a Bazyli Podrucki 2000 k., nadto 
obaj Podruccy mają zwrócić koszta postę: 
powania sądowego, 

Antoniego Rudego uwolnił trybu- 
nał od winy i kary i natychmiast na 
wolność wypuścił. 

(A co będzie z siostrą Kolumba. Prem. 
Red.). 

Strejk górników. 

Briix, 29 listopada. Urząd rozjemczy 

ma się zebrać. Panuje zupełny spokój. 
Echa katastrofy. 

Briix, 29 listopada. Sędzia śledczy ukoń- 
czył badanie w sprawie ostatniej katastrofy 
na szybie „Pluto“. 

Zamach. 

Madryt, 29 listopada. Krwawy dramat 
rozegrał się przy drzwiach kościoła Cala- 
travas pomiędzy dwoma księżmi. Ks. An- 
tonio Filomeno Hidalgo po żywej sprzeczce 
wystrzałem z rewolweru ciężko zranił księ- 
dza Macipe Vallenznella, a drugą kulą za- 
bił się na miejscu. Twórca zamachu był 
kapelanem przy pułku asturyjskim. 


Zabór” Transvaalu. 

Wiedeń, 29 listopada. Do „N. W. Tag- 
blattu* telegrafują z Brukseli, że według 
dobrych informacyj prezydent Kriiger przed 
podróżą po dworach europejskich zabawi 
kilka tygodni w Hadze. Rząd holenderski 
weźmie inicyatywę w żądaniu sądu rozjem- 
czego. i 

Paryż, 29 listopada. 'O rozmowie pre- 
zydenta Kriigera z ministrem Deleassćem 
donoszą: Krüger ograniczył się do bada- 
nia możliwego stanowiska Francyi wobec 
prośby o interwencyę. Minister Delcassć 
dał mu do zrozumienia, że Francya ini- 
cyatywy nie podejmie, że jednakże przy- 
łączy się do inicyatywy, któraby wyszła 
z innej strony. 


Paryż, 29 listopada. Krüger wyjeżdża 
do kolonii, gdzie przybędzie w niedzielę, 
następnie uda się do Berlina dokąd przy- 
będzie we wtorek. 


Wojna w Chinach. 


Berlin 29 listopada. Biuro Wolffa do- 
nosi z Tientsinu z d. 26 b. m : Tutejszy 
rząd prowizoryczny, w którym są repre- 
zentowane Niemcy, Rosya, Anglia, Fran- 
cya, Ameryka i Japonia, uchwalił jedno- 
myślnie zniesienie murów miejskich i zró- 
wnanie fos ochronnych Tientsinu. 

Paryż 29 listopada. Ajencya Havasa 
donosi z Pekinu, że reprezentanci Belgii, 
Niemiec, Anglii, Włoch i Austro-Węgier 
oświadczyli, iż mają od rządów swoich 
pełnomocnictwo podpisania uchwały dyplo- 
matów w Pekinie. Inni posłowie nie mają 
jeszcze instrukcyi. 

Londyn, 29 listopada. Dzienniki do: 
noszą z Szanghaju, że spichlerze rzą- 
dowe w Singhanfu, gdzie przebywa 
dwór cesarski, mają zaledwie na 6 ty- 
godni zapasy żywności. Zagraża dworo- 
wi niebezpieczeństwo głodu. 

Paryż, 29 listopada. Agencya Hawasa 
donosi, że Francuzi zajęli wioskę Taliko- 
czan, leżącą na południe od Paotingfu, wy- 
parłszy z niej poprzednio bokserów. Bo. 
kserzy stawili zacięty spór i ponieśli zna- 
czne straty. 

Waszyngton, 29 listopada. W tutej- 
szych kołach rządowych przypuszczają, że 
warunki pokoju postawione Chinom przez 
mocarstwa nie będą brane pod dalsze 
obrady, ponieważ Japonia, Stany Zjedno- 
czone a nawet zdaje sig że i Anglia są 
za daleko łagodniejszymi warunkami. 


SKŁADKI. 


Na uwięzionych złożyli: kor. M. L. —.60, 
L. —10, składka dla Szkaradka —'30, Kaś ta 
wloz! —'40, Szkaradek —'80, Szkaradkowi na 
agitacyę —50, R. —40, na medal Qyfrówiczo- 
wi za jego odwagę. za kratami —:20, ną marke 
Wieherkiewiczowi by mógł odpisać Seinfeldowi 
—40, dla jaśnie wielmożnych lokajów c. k. pa- 
tryotów z Uniwersytetu Jagiellońskiego —'40. 
nie Szkaradek —'16, zdejm kożuch —*20, oddaj 
szablę —'20, na „prawdziwe“ zaproszenia Szka- 
radka —'60. Razem kor. 4:76, 

Na fundusz wyborczy. Kraków. Jo- 
kisch z Paryża kor. 37:40, Wesele na Prądnikn 
Białym kor. 8:40. Marciszewski Władysław kor. 
—'80. Razem kor. 46-10. > 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


porady prawnej robotnikom, należącym do or- 
ganizacyi we Lwowie, udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „Ogniwa“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — ałbo 
w biurze miejskiej Kasy chorych, ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera. 
Janew We wszystkich sprawach tyczących 
się wyborów kuryi IV i V okręgu jarosław- 
skiego, należy się zwracać pod adresem: Dy- 
onizy Serwin w Jarosławiu, uliea 
Lubelska l. 221. 


ga Robotnicy! uczęszczajcie -a 
tylko do tych [okalów, -JWE 
BS gdzie abonują „Naprzód!“ Tag 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Kaczanowski. 


"> 
Re 
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„NA PRZO DP 


Nr. 241. 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Muzeum Narodowe w Sukiennicach o- 
twarte jest eodziennis od godz. 11—3 popo- 
ładniu, z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą 
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum Techn.-Przem. otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godz. 9—1 i 
od 3—6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 ct. od dzieci do lat 10-ciu. W nie- 
dziele i święta z wyjątkiem świąt głównych, 
wstęp do zbiorów od godz. 10—1 bezpłatny. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (Collegium novum) zwiedzać 
można codziennie od godz. 12—1, prócz nie- 
dziel. świąt i feryj uniwersyteckich, bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Zjed. Towa- 
rzystwa Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godz. 11-—4, prócz po- 
niedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w dnie 
powszednie 30 ct, 

Dom Matejki, ul. Floryańska 41, zwie- 
dzać można w niedziele, święta i czwartki od 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą 


1 korony. W inne dnie i w innych porach za 
zgłoszeniem się do kustosza i wpisaniem do 
„księgi darów“ 2 koron przynajmniej od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy uł. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą niedzielę od godz. 
9—1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9—1 popołudniu o ile w te dnie nie przypadają 
święta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, prag- 
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w dnie te nie 
mogą być do zwiedzenia dopuszczone, ale zgło- 
sić się winny dó dyrekcyi, która inny dzień 
odpowłedni w tym celu oznaczy. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagieli. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 11—1 w południe. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skal- 
ce) grób Skargi (w kościele św. Piotra) oraz 
skarbiec kościoła N. Panny Maryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi, 


Ez 
Ubogi wdowiec, któremu zmarła żona 
pozostawiwszy kilkoro małoletnich dzie - 
ci, pragnie oddać swą 9-letnią zdolną 
i pilną córeczkę Helene na wychowanie 
lub adoptowanie. 
Zgłoszenia pod adresem: „Siła* Pod- 
226 1—2 


górze, Mały Rynek. 
„WOLA“ 


organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi 
, wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego miesiąca. 
Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 
raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. 
108 Adres redakcyi i administracyi: 6—? 


Lwów, ulica Lindego |. 8 (parter). 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie słażby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla: 


200 ludzi do kopalni węgla w Rosyl. 

6 parobków. 
100 ludzi do kopalni wosku. 

1 podmielnika kawalera. 

1 ogrodnika. 

7 chłopców do terminu: 1 do stolarza, 
1 do lakiernika, 2 do szewca, 1 do dru- 
karni, 2 do rzeźbiarza. 

2 gumiennych. 

5 szwaczek do pracowni. 

2 nauczycielek Francuzek. 

7 bon Niemek. 

2 bon Francuzek. 

5 stałych nauczycielek z muzyka. 

1 nauczycielki śpiewu i muzyki. 

Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 
także froterowały posadzki. 


Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 


7 


4 


nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu | 


domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
zące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ',8 popołudniu. — Z prowincji przyj- 
muje się zgłoszenła listownie. 180. 72—? 


ME Losy na raty! "TĘ 
1 węg. Bazylika gł. wygr. K 40.000, 20.000 itd. 
2 węg. Josziv  „ „  „ 40.000, 80.000 „ 
1 serbski państwowy „ Fr. 100.000, 75.000 , 
1 węg. Orerw. Krzyża K 40.000. 20.000 ,„ 
Razem 5 losów i 9 ciągnień rocznie. Każdy 
los musi wygrać. Po złożeniu pierwszej raty 
wygrane należą wyłącznie do nabywcy. Prze- 
syłka rat wolna od porta (czeki pocztowe). — 
Cenaa K 72 (24 rat po K 3). Do pierwszej 
raty prosimy dołączyć 2 K na podatek, stempel 
i czeki. Inne koszta wykluczone. Przesyłka frko. 


158 Dom bankowy i kantor wymiany 67—90 
WIKTOR CHAJES i Sp., === 
== Lwów, Sykstuska |. 8. 


„CIĘGI* 


dwntygodnik liimorystyczno -sntyryczny 
wychadzi 
5 20 każdego miesiąca. 
Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Austro- 
Węgrzech: rocznie 4 korony, połrocznie 2 kor., 


kwartalnie 1 koronę. — Numer pojedyńczy 10 et. | 


Organizacye, biorąc większą liczbę egzem-, 
plarzy dostają odpowiedni rabat. — "Adres 
„CIĘGI*, Lwów, Pasaż Hausmanna. 


== | RR : 

Towarzysze! przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 
funduszu codziennego »Na- 
przoduc«. 


Ee 
Gazeta chłopska 


PRAWO LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
p każdego miesiąca. 

Wyszedł już numer 23. 
Prenumerąta (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kór., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 

Adres Redakcyi i Administracyt: 

Kraków, ul. Bracka 15. 


| Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


WĘRNER SOMBART 


_ $ocyalizm i ruch 


społeczny 


w XIX stuleciu. 
Przekład Dra Zofii Daszyńskiej. 
160 8—? Stron 124. 

Cena K. 20 (60 ct.) 


| A 
"1 anna 
j 


Só“ 


rocznie K. 240; 


Kosztuje z przesyłką pocztową : Kwartalnie K. 1:20; pół- 


rocznie K, 4'80, Numer pojedynczy 8 hal. 


Dla organizacyj, biorących większą ilość egzemplarzy 


Organ polskiej partyi Socyalno-demokratycznej , 


165 11—? 


250/, opustu. 


Adres : Redakcya „RÓWNOŚCI“, Bielsko, plac na Blichu 2. 


wychodzi w każdy piątek. 


2” 


„NAPRZÓD“ < 


można prenumerować i kupować 
w Administracyi, Kraków, Bra- 
cka l. 156, oraz w następujących 
agencyach : 

w Krakowie: Agencya dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej, plac Maryacki 2; Trafika przy 
nl. Szpitalnej 4 GH teatru; Trafika 

i 


przy ul. Bożego Ciąła l. 5; Księgarnia St. 
Kavki na głównym dworcu kolejowym; 


w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska; 

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Holländer, ul. Kopernika 7; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
Wałowa; Księgarnia J. Pisza, plac Kazi- 
mierza ; 

w Nowym Saczu: Biuro dzienników Bachnera; 

w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 
ul. Kościuszki; 

w Jarosławiu: Biuro dzienników L. Strassberga ; 

w Przemyślu: Biuro dzienników  Heszelesa ; 
Księgarnia Ringlera; 

w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego. 


"Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon 


w Stanisławowie: Biura dzienników: Jasiel- 
skiego i sp.; J. Aschkenazego; Trafika M. 
Tyiebfedera ; 

Kołomyi : Biuro dzienników Š. Sennensieba; 

Zaleszczykach : Biuro dzienników K. Koffłeta ; 

Bielsku: Główna trafika i biuro dzienników 
Tobiasa, Stadtberg ; 

Morawskiej Ostrawie: Biuro dzienników J. 
Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 

w Przywozie: Jan Koziel, dworzec; 

w Wiedniu: Wiener Volksbuchhandlung, VI 
Gumpendorferstrasse 8; Biuro dzienników 
H. Goldschmiedt, I Wollzeile 6; 

Londynie: Księgarnia polskiej partyi 80¢yali- 
stycznej, Józef Kaniowski, 67 Colworth 


=== 


= 


= 


Road Leytonstone, London N. E. 
Nr. 404). 


